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Naczelny D ow odca -wojska Rossyyskiegc 
■we E r a n c y i ,  H rabia W o r o n c o w ,  wydał 
d. 16. Kwietnia w główney kw aterze swoiey 
M a u b e g e  rozkaz dzienny następuiącej tre ści: 

„D oszły  dó mnie skargi, iż kilkunastu 
W ojskow ych  Rossyyskich chw aliło  B o n a p a r ­
t e  g o ,  a pogardzało teraźnieyszym Rządem  
Francuzkim . Odpowiedziałem  , i i  uczynili to 
zapew ne dla tego, aDj zem ścić się na poiedyń- 
czych Francuzach, którzy źle się z  nimi obcho­
dzą. Żaden Rossyanin nie może burzyciela 
M o s k w y  przenosić nad teraźrtieyszego. czci­
godnego i  dobroczynnego Króla F r a n c u z ­
ki i e g  o. Tym czasem  muszę iednah woysku zro­
bić uw agę,, i ż  n i e  p r z y s t o i  nawet ż a r t o ­
w a ć  w  t a k i m  p r z e d m i o c i  e.“  etc-

Gdy sprawa z p r z y c z y n y  u c i e c z k i  
L a y a l e t t a ,  do którey przyłożyli się n ajw ię­
c e j  trzey A nglicy W i l s o n ,  B r u c e  i H u t -  
c  K i n  s o n ,  w ytoczyć się miała d. as. Kwietnia 
w  Trybunale P a r y  z  k i m ,  przeto sądzim y, iż 
1 ilki rys oskarżenia, wy i ę tego z  aktów przez 
iedną G azetę P a r  y z k ą .  z dnia a s. Kwietnia , 
w  obecney chwili intcressować m o że:

Jakob E  b e r l e , ,  ieden z  dozorców  w ię­
zienia C o n c i e r  g  e r  i e ,. obwinionym iest o 
ułatwienie ucieczki L  a v a 1 e 11 e m u , nad pil­
nowaniem którego pow inien mieć b ył dozór t a 
z  którym w 'porozum ieniu zostaw ał; Jan C h rzci­
ciel R o q u e t t e . d e  K e r g u i d u ,  P isarz wię­
zienia ( j o n e i e r g e r i e , obwiniony iest,. iż te 
ucieczkę p r z e z  n i e d b a l s t w a  s w o i e  jrfa- 
twił; Benon D o  n v i  11 e, kam erdyner L a y  a le  t- 
t a  * G u e r i n .  z  przydom kiem  M a r  e n g o  ,. 
k o in .n issyo n arzo b w in ien i są takoż o to samo,, 
gdyż osądzonemu podali śro d k i, aby m ógł um­
knąć, *

R o b ert Tom asz W i l s o n ,  Jenerał A ngiel­
sk i; Jan Eliasz: H u t c h  n s o n ,  Kapitan gre- 
aadyerów K rólew skiej gwardyi Angielskiey, i  
Michał B r u c e  A nglik , obwinieni' są o  p rze­
chowywanie u  siebie w  b iegu  Stycznia r. b .

L ą y a l e t t a ,  tudzież o u ł a t w i e n i e  i  d o ­
k o n a n i e  ucieczki iego, lubo dobrze w iedzieli, 
Ae  skazanym b y ł na śm ierć.

Kapporty, - zdane Izbie D eputowanych W 
czasie ucieczki L a y a l e t t a ,  obiaw iły wszy­
stkie iey o koliczn o ści; w prowadzenie m ałżonki 
iego do w ięzienia ; czas kilku god zin , któro  
tam z  córką swoią i pokoiową p rzep ędziła ; 
w ieczerza  L a y a l e t t a  z  żoną i  córk ą; chwilo­
w e oddalenie pilnuiącego dozorcy pod pozorem  
przyniesienia kawy; przebranie się pod ten czas 
L a y a l e t t a  w  suknie iego  żony; w yjście  iego  
z  w ięzienia w kapeluszu damskim z  piórami na 
giow ie i  zzasłonioną chustką tw arzą; żyw e po­
ruszenie córki iego i  pokoiowey, na którey się 
w spierał, w czem  strażnik więzienia nic innego 
nie upatrywał, iak tylko skutek sceny, rozdzipraią- 
cey  serce m ałżonki, która w łaśnieco poźeg iąła 
się ostatni raz z  mężem sw oim ; opor iednegc z 
lektykarzy, którzy Panią L a  y a l e  t t e  w lektyce 
do więzienia C o n c i e r g e r i e  zan ieśli., nie 
chcącego, zanieść iey nazad do domu d.la kilku 
słów  podeyrzanych , które się z  ust służącego 
L a y a l e t t a  wyśliznęły; scena między dozorcą 
więzienia i Panią L a y a ł e t t e  w  ch w ili, gdy 
ucieczka odkrytą została, i gdy ta nieszczęśliwą 
kobieta w s z y s tk ic h  sił użyła dla odw leczenia 
na chw il kilka śledzenia , k tóre  w  skutku tego  
zdarzenia, nastąpić musiało ; nakoniec lektyka , 
która, gdy L a y a ł e t t e  z  niey w ysiadł i c ó r c ? 
swoiey usiąśdź w  niey k a z a ł, przytrzym aną zo­
stała ; —  wszystkie te okplicznośei są wiadome, 
a zatem przytoczonem i łiędą tylko wynikaiące 
z  badań dowody. ,

W dow a D u t o i t ,  zostsiąca w służbie u  
Fani L a y a l e i t e ,  zachowywała nieprzezw y 
ciężone m i l c z e n i e w i d a ć  z iey odpow iedzi, iż 
nie chciała  zdradzić Pani swoiey i  wyiawić. 
w spieraczow  tey u cieczk i.

P an i L a y a ł e t t e  więcey ieszcze  czyniła.; 
chciała służącą swoią wyrwać całkiem z p o d e j­
rzenia , przypisuiąc iedynie sobie- samcy plau, 
kierowanie i  wykonanie onegoż , a buyny iey 
dowcip podaw ał iey do oskarżenia siebie sa- 
mey tyle  sposobów , ilcby ich nawet sama- nie­
winność na obronę swoią wynaleźć nie- mo­
gła. —  O biedw ię zostały wypuszczoncm i a
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■więzienia dnia i 5. Marca na- m ocy uchwały 
Izby oskarzaiącey.

Ukończonem iuż było badanie czynów  po­
wyższych , gdy Policya od bryła inne czyny, zo- 
rtaiące w. zw iązku z pierwszem i i  uzupełniają­
ce  nieiakim sposobem historyę ucieczki L a -  
v a  l e t  ta . U szedłszy ón z więzienia C o n- 
c i e r g e r i e  potrafił znaleźć dla siebie kąt, 
który go p rzez dni czternaście oku P olicyi u- 
kry w ał; czu ł to iednakźe d ob rze , iż nie bę­
d zie  m ógł-uyśdź siedzeniu, htórego był przed­
m iotem , ieśliby z P a r y ż a  i  F r a n c y  i nie 
Uiechał. Nie szukał ón powierników swoich 
m iędzy osobam i, skoiarzonemi z  rodziną iego 
w ęzłam i pokrew ieństw a, przyiaźni lub wdzię­
czności ; spodziew ał ón się dzielney pomocy od 
ducha stronnictwa. M ichał B r u c e  Anglik, 
który ściągnął iuź był na siebie uwagę praez 
namiętną gorliw ość w  sprawie M arszałka Ne y a ,  
i  R ob ert Tom asz W i l s o n ,  który rów nież tak  
gorliw ie interessow ał się losem M arszałka Ne y a ,  
a potem zaiał się całkiem  losem L a y a l e t t a ,  
były  temi osobam i, u których tenże szukał 
schronienia -i opieki.

Nie można się było dow iedzieć, iak sko- 
iarzyły  się pierw sze zw iązki między nim i B r  u- 
C e  m ; lecz  ten to b y ł , który szukał pomocni­
ków  do ucieczki L  a v »  1 e t t a i  zw ierzył-się na­
przód  M u t c h i n s o ń o  w i, a potem W i l s o n o ­
w i ,  który stał się następnie naczelnikiem  całey 
tey  zmowy.

Postanowiono , aby ubrać L a  y a l e t t a  w  
m undur Angielski. W i l s o n  uzyskał o d  L o r d a  
S t e w a r t a ,  Posła Angielskiego przy D w orze 
Paryzkim  , ..paszporty na imiona W o i a l l e n  i  
Ł o s n e . c Ł ,  których w  podróży używać mieli. 
Z a  okazaniem iednego z  tych paszportów spo­
dziewano się dostać bez trudności koni pocz­
tow ych i postanowiono wyiechać do C o m p i e -  
g n e ,  gdzie iedqa brygada woyska Angielskiego 
stała na leżach.

L a y a l e t t e  miał przyyśdź w  Niedziele 
d. 7 . Stycznia o godzinie w  pół do ^tey wie­
czorem  do H u t c h i n ś o n a ,  przed inieszkanie 
którego zaiecbać miał nazaiutrz o godz. kwa­
drans na 8mę z rana W i l s o n  w poieździe 
B r u c e g o  ze  służącym sw oim , zupełnie iak 
na popis woyskowy ubranym. H u t c h i n s o n  
m iał zaw sze -iechać koło poiazdu i rozmawiać 
z  siedząeym i w o<iymźe ; gdyby się coś niepo­
m yślnego było p rzytra fiło , mieli W i l s o n  i 
L a y a l e t t e  powsiadać na konie dla wolniey- 
śzego działania i prędszego iechania. Sądzono 
w reszcie , iż przeiazd p rzez rogatki we dnie i 
w  -otwartym poieźdźie okazywał za  w iele pew ­

ności , niż aby przez to naymnieysze podeyrze* 
n ie wzbudzonem  bydź m gło.

D la opisania dalszego biegu tego zdarze­
nia wypisuiemy własne wyrazy z  listu W  i 1 s o- 
n a , znayduiącego się między papierami p‘ęG- 
ce s su :

„  G dy nakoniec nadeszła godzina , W któ- 
rey Layaletta przedstawić nam m iano, zeszli­
śmy się H u t c h i n s o n ,  L l l i s t e s  (drugi O ffi- 
ce r  A n g ie lsk i, który się w iele do tey ucieczki 
przyczynił) B  r  u c e i ia pod pozorem  picia 
p o u czu ; B r u c e  biegł prędko po wschodach 
na górę trzymaiąc za  rękę L a y a l e t t a ,  który 
miał na sobie mundur niebieski i  dosyć dobrze 
odmienioną p o sta ć, aby nie poznany przyyśdź 
m ógł do A n g lik a ; prow adził ieszcze i dru­
g i człow iek L a  y a l  e 11 a , lecz  n ie w sz e d łz n im  
d o p o k o iu , w ręczył tylko H u t c h i n s o n o w i  
parę podwóynyćh pistoletów dla L a y a l e t t a ;  
ten zdaw ał się bydź z  początku bardzo poru­
szonym ; nie dopuściliśmy mu iednakże teg o , 

'aby wynurzał w dzięczność swoią ; E  1 i  s t  c  s i  
ia wyszliśmy potem  w k ró tce , i zostawiliśmy go 
sam na sam z  H u t c h i n s o n e m  i B r u c e m . “

„N azaiu trz o  godzinie kwadrans na 8mą 
z  rana zaiechałem  przed pomieszkanie H u t -  
c li i n  s o n a ;  poszedłem  na górę dla sprowa* 
dzenia L a y a l e t t a ,  i poiechalismy zaraz na 
rogatkę pod C l i c h y ;  w  drodze tam że spot­
kaliśmy iednego O fficera A n gielsk iego , który 
zdawał się zdziwionym widokiem Jenerała, któ­
rego  nie z n a ł ; ale móy służący unikał wszel­
kich pytań. Jechałem  zwolna przez ro g a tk ę; 
żandarmy wlepiali w  nas mocno oczy, ale pod­
czas prezentow ania broni zdiął L a y a l  e ł t e  
przy pozdrawianiu kapelusz przed  tw arz t a k , 
że go poznać nie m ogli. Gdyśmy iuź byli za 
rogatką, cisnął L a y a l e t t e  z  radości kolano 
sw oie do m oieg o , a gdyśmy iuź kaw ał drogi 
u iech ali, wypogodziła sie tw arz iego na tę 
pierwszą w różbę szczęścia/4

„G ościn iec pełnym był różnych lud zi; lecz  
ile  razy spotykaliśmy poiazdy pocztow e i in n e, 
rozmawiałem zaw sze bardzo głośno po A ngiel­
ska i postrzegałem , że  móy kapelusz Z białą 
kitą , którego trzym ał L a y a l e t t e  w  ręce, 
ściągał na siebie oko podróżnych, a nas cieka­
wości ich usuwał.44.

„ L a y a l e t t e  ma za w iele wyrazu w 
swoiey fizyonom ii, a tw arz iego  tak iest zna­
ną postyliionom. i pocztm itrzom , iż należało 
się mieć na naywiększey ostrożności; w  l a  
C h a p e l l e  , gdzie odmienialiśmy k o n ie , za­
trwożyliśmy się bardzo na ch w ilę , ponie­
waż czterech żandarmów uwiiało się bez ustan­
ku około poiazdu naszego. H u t c h i n s o n
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p czb y ł. nam ich  wreśżfcie z  kari; u , odpowie­
dziawszy im , że  szuhańly leż dla iedney dywi- 
zyi A n gielsk iej."

„Spotykaliśm y ieszc.se w ielu innych żan­
darmów , maiaeych doskonałe opisanie osoby 
L a y a l . e t t a ; muszę tu dodać , iż takowe o- 
p isa n ia  były prawie w  ręku każd ego, którędyś- 
&\y tylko iechali."

„Zbliżaiąc się do C o m p i e g n e  spostrze­
głem  kilka siwych w łosów , które wysuwały się 
z  pod czarney peruki L a v a l e t t a ,  miałem 
szczęściem  nożyczki przy sobie , i  uciąłem  mu 
ie  w  drodze."

„Jechaliśm y bardzo szczęśliw ie aż do 
, C a m b r a y ,  gdzie nas kilka godzin zatrzyma­

no 5 w Y  a l e  c i  e n n e s . przetrząsano nas śc ile 
i posyłano paszporty nasze do Dowodcy, Uier 
cbawszy kawał drogi za Y a l e n c i n n e s  byliś­
my o‘stątni raz zatrzymani, a potem Jechaliśmy 
b ez przerw y za granicę aź do M o n s , gdzie 
iedliśmy obiad i umówili się względem  wszy­
stkiego , co  do dalszey podróży L a y a l c t t a  
potraebnem  było ; napisałem • kilka listów dla 
ułatwienia mu środków do dostania. się na 
m ieysce przeznaczenia ie g o , a gdy wszystko 
należycie przygotowanem zostało , pożegnałem  
się z  nim i  powróciłem  na M . a u b c u g e  i  
S o i s . s o n s  do P a r y ż a ,  z  którego tylko 6® 
godzin oddolony bytem ."

Łubo oskarżenie W i l s o n a - ,  H u t c h i n -  
£ o n a i  B r u - c e g o  zdaie się tylko ściągać de 
czynu, za pomocą którego zb iegł L a y a l e t t e ,  
przecież połączone są z  tym leszcze inne oko­
liczności, których milczeniem pominąć nie mo­
żna. Trzym am y się przy tein dosłownie tego, 
to  akt oszarzenia w sobie o tem zawiera.: „J e ­
żeli (takie są wyrazy) chcem y poznać praw dzi­
wy sposób myślenia Pana R oberta W i l s o n a ,  
potrzeba nam czytać korrespom lencyę *ego z  

- kilkoma Anglikam i, z którey iasno się okazuie, 
lakierni powodował się zasadam i, iak szanował 
prawa gościnności ,  iak o iego interessowaniu 
się losem N e y a  i o pobudkach, które go do 
ułatwienia ucieczki L a y a l e t t o w i  uwiodły, są­
dzić mamy,, nakonicc z  iakich źró d eł pochodzą 
wszystkie niedorzcozne 'w ieśc i, rozsiew ane od 
kilku miesięcy p rzez niepkontentowanych we 
^ r a n c y i .

W  liście R oberta W i l s o n a  do brata ie­
go  E d w a r d a ,  pisanym d. 6. Grudnia i 8 t 5go, 
znaydnią się nie tylko podobne kłam liwe po­
w ieści, ale w idać W nim nawet wyraźnie wko- 
rzenioną nienawiść p rzeciw  K rolow i F r a n -  
c u z f e i e m u  i iego  F am ilii, tudzież p rzec iw  
tym R ządom , które przyłożyły się do przy­
wrócenia B u r  b o n  ó w  na tron, W i l s o n

pochlebia sobie tą m yślą: ź e  rzecz t a ,  s t  przy­
czynieniem  się M ocarstw sprzym ierzonych, 
w krótce całkiem "nny ob rót weźmie.

W  drugim liście , pisanym d. 28. Grudnia 
do iednego męża w  L o n d y n i e ,  którego na­
zw isko spotrzega się z  zadziwieniem w tey kor- 
respendencyi, lecz który bez wątpienia tak b ez­
bożnych uczuć nie d z ie li, przekonanym iest 
W i l s o n ,  źe w  P a r y ż u  w szystko, co się 
d z ie ie , zbliżaiące się przesilenie ( crisis) zapo­
w iada) potem lży mocno Fam iliię B u r b o -  
n ó w ,  a nakoniec powstałe na B ząd  własnego 
K-raiu swoiego, i sądzi, że  A n g l i i  a powinna 
pom ścić się sromoty, którą prawidła iey Rządu 
imię oneyże okryły, a oraz dowieśdź Światu, 
że  nie iest wcale uczestniczką zbrodni tych, 
którzy powierzoney sobie od Narodu w ładzy 
tak  haniebnie nadużyli. —  W  tym że samym 
liście nazywa W i l s o n  prawym ( legitime)  b ła- 
znem  odważnego przyiacie la , który nie chciał 
słuchać niebezpiecznych podszeptów ie g o , o- 
kazuie w reszcie nayiywszy swóy udział wszyst­
kim osobom , których K ról z łaskawości swo- 
iey w yłączyć był zniew olonym , i kończy tem i 
słowy": U s ł y s z y s z  W P a n  w k r ó t c e  o n a d ­
z w y c z a j n y c h  w y p a d k a c h  w N i e m ­
c z e c h !

E d w a r d ,  b rat oskarżon ego , okazuie w 
listach swoich rów nie takiego ducha , niebez­
piecznego dla spukoyności wszystkich Kraiów. 
P isze ón w  iednym liśc ie  co następuie: „Jeżeli 
chcemy obalić obecny porządek r z e c z y , potrze­
ba utrzymywać troskliwie ogień w e F r a n c y i  
i we wszystkich innych Kraiacli, P o ra , w  któ­
rey  Lud dzielność swoią znowu odzyskać mo­
że zdaie się coraz w ięcey zb liżać; ale dobrze 
tylko kierow ane natężenia p o w s z e c h n e  o- 
s w  o b o  d z  e n i  e  do skutku przy wieśdź m ogą." 
Mówiąc potem o śro d k ach , m ogących osła­
bić przywiązanie do sprawy B u r b o n o w ,  z a -[ 
leca  m iędzy innemi szczególniey w y r a ź n e  
l ub u r o i  o n e  ( t e  są własne iego  w yrazy) 
p r z e ś l a d o w a n i e  p r o t e s t a n t ó w ' *

Na zakończenie tego -doniesienia ( pisze 
nakoniec Gazeta P a r y z k  a )  wypisuiemy tu 
ieszcze z aktu oskarżenia, co następuie: „P o d ­
czas ucieczki Ł a r a l e t t a  baw iło w  P a r y ż u  
mnóstwo cudzoziem ców , a między nimi niektó- 

. re  osoby, przeięte od dawna przeciw nem i cy­
wilnemu społeczeństw u zasadam i, które od pół 
wieku w ichrzyły  E u r o p ą  i tak gorszkie o- 
woće we F r a n c y  i zrodziły. Będąc z  zasad 
nieprzyiaciołm i każdey myśli o porządku i pra­
wości ( legitimite), nieprzyiaciołm i władzy K r ó - ‘ 
Iow 1 spokoyności L u d ó w , nieprzyiaciołm i 
wszełkiey spraw iedliw ości, będącey węgielnym  

) (  2
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Marnieniem o b o jg a , nie mogli ta c j  ludzie, zo ­
stający w  ustaw iczn ej woynie z  własnym swo-- 
im R ząd em , żadną miarą szanować n aszego; 
dla tego są nieiitościwym i gan icielam i, czyli 
raczey . roziuszonym i potwarcam i wszystkich 
praw ideł, k tóre  sprawiedliwość i dobro Kraiu 
K rólow i doradzały; nie taią się z  nienawiścią 
swoią ku Dom owi B u r b o n ó w ,  a tern mniey 
ieszcze z  tą nad zieią ,  że E u r o p a  nowenii 
burzam i skołataną b ęd zie; aby zaś przyłożyć 
się dzielnie do p o w s z e c h n e g o  o s w o b o ­
d z e n i a ,  staią się obrońcam i wszystkich zb ro­
dn iarzy, prześladowanych w e F r a n c y  i ,  oraz 
współwinowaycam i buntowników i podżegaczy 
do buntu w e w szystkich Kraiach.”  (Dopóty G a­
zeta  P a r y z k a . )

G dzie w łaściw ie schronił się P- Ł  a v a- 
l e t t e ,  dotychczas nie wiadomo. Pisma pu­
b liczn e  to tylko ieszcze o u cieczce  iego do­
n io sły , ż e  gdy dopadł gran ic N i d e r l a n d z ­
k i c h ,  pozn ał go  ieden pocztm istrz, nic kazał 
m u dać koni d op ó ty , póki nie- p o w ró c i,  i od­
dalił ?ię. L a r a  l e t t e  i przyiaciele iego sądzi­
li, że  są o dkryci; w idzieli się w okolicy , którey 
wcale, nie znali i  nie mieli żadnego środka do 
u cieczki j  postanowili zatem  bronić się i  prze- 
dać przynajm n iej drogo życie sw oie. W tem  
pow rócił p o cztm istrz,  w szedł do domu swoie- 
go , kaza ł zaprządz k o n ie , przystąpił do po- 
iazd u , i przem ów ił do P . L  a v a 1 c,t t e n astę-■ 
puiącem i s ło w y : ,, Twarz. W P an a olfazuie pocz­
ciw ego cz ło w iek a; iedziesz do B r u s e l j i ;  
t am z a s ta n ie s z  P a n a  I . a y a l e t t a ;  oddayr mu 
W P a n  te  dwieście luidorow , które mu winien 
iestem , a których teraz bez wątpienia potrze­
bow ać może. “  R zu cił mu pieniądze do poiaz- 
du i odszedł bez czekania odpow iedzi, gdy tym­
czasem  postyliion zacią ł konie i  szybko od­
jechał.

© przem yśle i gospodarstw ie w ieyskiem  
w  Galicy i ,  tudzież o środkach podnie­

sienia onychże,
( C i ą g  d a l t' m y. .)

III  -
G d z ie ,  a szczegó ln ie j w  których: P row in - 

cyach Cesarstwa Austryackiego płody kraiowe 
z korzyścią zbywanem i bydż m ogą, a przez to  
G a l i c j i  te summy pow rócić zdołaię, które 
za artykuły z a  K raiem  wyrabiane, w ydaie?

G a l i c y  a posiada w  rzeczy samey kilka­
naście. p łod ów , które dla- ich  mnóstwa wypro­
w adzane bydż mogą. Należą do tego p r a w i e  

w szystkie rodzaje zboża , d r z e w o s ó l , skóry 
su ro w e\ ł ó y , p otaż, grube i  żaglow e płótno

etc. Za to wprowadzaią się do Kraiu w in a , 
miedź, wszystkie gatunki'm ateryi jedwabnych i 
baw ełnianych, cienkie sukna, cienkie płótna, i  
p rzedniejsze roboty stolarskie, a z  płodów o-- 
sadniczych cukier, indigo, rozmaite rośliny k o ­
rzen ne i lekarskie, wszystkie gatunki drzew a 
farbierskiego etc.

K aida P row in cja  Cesarstwa Austryackiego 
powinna dążyć według m ożności do rów nowagi 
w stosunkach handlowych z sąsiadami, swoiemi, 
jeżeli pomyślność swoią utw ierdzić pragnie. 
Tą zasadą powodować się będę przy  ocenianiu 
naszych stosunków handlowych i wynaydywaniu 
środków ku polepszeniu onychże. Jak prze­
zorny O byw atel wówczas tylko bezpiecznie 
stoi, kiedy nie w ięcey wydaie, iak pobiera, kie­
dy wydatki ściśle w edług sił swoich urządza i 
o zn acza , tak i P row in cja  stać może bezpiecz­
nie, gdy się względem  sąsiedzkich K raiów  tem i 
saraemi prawidłami kieruie. Kto zbiera jedy­
nie dla namnożenia skarbów swoich, kto się ze  
w szech stron ogranicza i nie wie , co to żyć 
dobrze i  w e so ło , iest sknerą. Kto korzyści 
handlowo dla siebie tylko zagarnąć ,. innych 
w edług możności od nich w yłączyć i sam ie 
tylko nienasycony pożerać usiłuie, iest gorszy 
od sk n ery ; iest ón samolubem depcącym  no­
gam i prawa słuszności i  wypieraiącym się za- 
sad ludzkości.

G a l i c j a  opatruie część sąsiedzkich górzy­
stych W ę g i e r  w zb oże, żelazo i  skóry suro­
we, a za to b ierze od nich w in a , ow oce i in­
ne- p o tr z e b y . —  W ed łu g  przekonania moiego 
n ie  ma pewnie G a l i c y  a żadnych korzyści w  
handlu z tą sąsiedzką P row in cję . Co rok wy­
chodzi do W ę g i e r  kilkakroć sto tysięcy 
Z łot. Reńskich za same tylko w ińa, gdy tym­
czasem  trafia się, że handel zboża niekiedy 
przerywanym  bywa. Stalszym i cięgleyszym 
iest handel surowemi skóram i; był ón w tych 
latach bardzo żywym ; na handlowym gościńcu 
D u k i e l s k i m  widywano całe karawany fur 
naładowanych skórami Galicyjskiem u

D la zaprowadzenia w tym handlu z W  ę- 
g r a m i  pożyteezney równowagi, do którey mą­
dra polityka dążyć powinna , należałoby zw ró­
cić szczególniejszą baczność na fabryki skór. 
P rzedaź skór, wyprawianych w e własnym Kraiu, 
przynosiłaby nam bardzo znakomitą korzyść, 
na którą tem większy w zgląd mieć powinniśmy, 
ile ż e  z  potrzeby W ęgierskiego  wina iesteśmy 
w  zawisłości; od W ę g i e r ,  i dopóty w  niśy 
zostawać musimy, póki im nie staniemy się ta­
koż niezbędnie potrzebnymi.

W  tym czasie posiada G a l i c y  a  fabryki 
skór w R u s k u  w Cyrkule Złoczowskim, w



W e ł d z i  ź u  W Ćfyrkule Stryyskim , tudzież W 
ł ł ł i e  w Bukowińskim. Nadto wyprawiaią may- 
atry w K « t t a c k t i  S u c z a w i e  w iele safia­
n u * ) ,  a garbarze we L w ow ie < Zim nowodzie , 
Ż ó łk w i, Lubaczow ie , K am ionce, Tarnow ie i 
innych m ieyscach, 'w ypraw iaią w  znakom itej 
ilości wszelkie gatunki skóry, która co  do do­
b roci swoiey wyrównywa zagraniczney.

Fabryka skór W Z a ł o ś c a c h  w  Cyrkule 
Z loczow skim , utraciła bardzo w iele przez 
śmierć H rabiego M i ą c z y ń s k i e g o ,  który do 
podniesienia kilku gałęzi przem ysłu w  G alicyi 
z  całey duszy się p rzykład ał; mało mam pew ­
nych wiadomości o losie, tey  fabryki. Buko­
wińska fabryka skór w  l i l i e  kw itnie wpraw­
dzie , ale przedsiębierca oneyże nie iest tyle v 
b o gatym , aby ią dostatecznie m ógł rozszerzyć. 
Fabryka ta sprzedaie bardzo w iele do TVI u 11 a n 
i  iest prawdziwem  błogosławieństwem  dla Kra- 
iu. Takaż fabryka w  W e ł d z i ż u  iest w  po­

staniu ; dobre tam dla niey p o ło że n ie , a za­
cny D ziedzic W e ł d z i ż a  P.  M a t k o w s k i  
iest zupełnie tym m ężem , który do ytzrostu o- 
neyże przyłożyć się może.

Chociaż G a l i c y a  w iele rud żela­
znych  posiada, przecież przyw ożę z  W ę g i e r  
wiele że la za ; żeleznicy Lw ow scy przenoszą ie 

pow szechnie nad G alicyyskie, chwaląc większą 
ćią tość onegoż. G dy tymczasem p rzez nale­
żyte obchodzenie się z  tym kruszcem- bardzo 
w iele do uszlachetnienia iego przyłożyć się mo­
i m  , przeto należałoby m ieć na to szczegól­
n ie jsze  baczenie. W  kameralnych kuźnicach 
w  Sm olnie, M aydanie, L u b aczo w ie , Myzuniu 
i Podm ichalu należałoby zrobić z  tym począ­
tek , a pryw atne kuźnice naśladowałyby to 
w krótce. Poniew aż Galicya w  żelazo bardzo 
o b fiiu ie , p rzeto  wątpić n ie n a leży , iż  nie ier 
den skarb onegoż iest ieszcze u k rytym , z  któ­
rym możnaby się ubiegać ■ o pierwszeństwo- z  
żelazem  W ęgierskiem . Niedawno odkrył P . M a-

*) W  K u t t a e k ,  w  C yrku le  Kołomeyskim. zatru­
dniała sie tą robotą Ormianie. Jest tan)- 7 °  
m a js tr ó w , około  3o czeladników , 70 cliiopcow  
term inuiących i 4°  poiaocnikow . W ypraw iaią  
tam co ’ rok  (biorąc średnią miarę) 12000 pę* 
ko w  po 6 skó r w sobie zaw ieraiących, a za­
tem ogółem  70000 s k ó r ,  i posyłaią ich naywię-
*ev do W ę g i e r ,  M u l t a n  i R o s s y i ,  gdzie 
ieden pelt p o 10 Z ł. Reńskich w  monecie kon- 
w encyyney sprzcdaią. Safian robią ze skór ko­
zich ," a z  sierci tychże skór dobre koce i  wo­
r y ;  samo kozinę w ęd zą , a  łoiem  kozłow ym  
bardzo korzystn y handel prow adzą. Przem ysł 
ten przynosi Ormianom rocznie Jt5o,ooo Z ł. 
B “ń kich w monecie konwenryyney. ( Obaelft 
J e . 3j .  Gazety L w o w sk ie j a  ręku lfiia g s .)

t b o w s k i ' 1 W dobrach swoich W e ł d z i ż u  
obfite żyły żelazne i now e kuźnice założył.

-O prócz zboża G alicyjskiego  i  g o rza łk i,  
szuka i  kupnie iuż W ęg ie r  nasienie koniczyny 
G alicy jsk ie j ; a ieże li Galicyanin papier i sale­
t r ę ,  iak S c h w a r t n e r  w  statystyce swoiey 
t w ie r d z i* ) ,  z  W ę g i e r  sp row adza, tedy w in­
n a  iest tem u iedynie oboiętność n a s z a , dla 
którey nie korzystam y z  własnych skarbów  
n aszych, i  te  artykuły, którebyśmy w- H raiu 
naszym m ieć m o g li, za  drogie pieniądze u  są­
siadów kupować musimy.

Ż e G a l i c y a  naywiększą część potrzc- 
hney dla niey miedzi od W ę g ró w  i  Rossyan 
kupować m usi, nie są temu w inni Galieyanie, 
W szyscy nie mogą posiadać w szystk iego; nie 
byłoby to naw et d o b rze , gdyż m ałoco dbałby 
ieden o drugiego.

T o  naprowadza mnie na nasze handlowe 
stosunki z H o s s y ę .  I na tym handlu szkodu- 
ią Galicyanie. Sprowadzaią z  B o s s y i  do G a ­
l i c y i  tysiąca cetnarow  św iec ło iow ych , wosk, 
surow e skóry, juchty i futra. W e  L w o w i e  
palą w  w ielu m ieyscach św iece Bossyyskie, 
które dla swey piękności i  tanności pierwszeń­
stwo nad swoyskiemi maią. W ielką część rze­
czonych płodów w yftożą w praw dzie daley, ale 
zostaie ich p rzecież w iele i w  Kraio.

D o  przyw rócenia rów now agi w tym han­
dlu , w ielka fabryka bawełniana i nankinowa 
H rabiego F r i e s a  w  N a w s i u , Cyrkule Jasiel­
skim , tudzież fabryki sukienne w  Załoścach, 
Ż ó łk w i, B ia łc y , D c b ro w ic y , Ludnie i  Koła­
czycach  posłużyć mogą. P ierw sza osobliwie 
-wysyła w iele do B o s s y i ;  bielizna stołowa ł  
wszystkie robione w  niey to w a ry , bardzo taws 
są cenione. F abryki te  zasługuią na zach ęce­
n ie , gdyż n ie tylko własnym potrzebom  G a l i ­
c y  i w ysta rczyć, ale nawet do pow iększenia 
handlu ku W schodow i bardzo w iele przyłożyć 
się m ogą. —  D otychczas sprowadzaią bardzo 
w iele sukna B r  y ń s k i e g o  do L w o w a ;  i in­
ne fabryki P ro w in cji Niem ieckich dosyć tu sukna 
zbywaią. Gdyby tylko w  dwóch ieszcze -miey­
scach pracowano t ak,  iak w B i a ł e y ,  wyrwa­
łaby tą odnogę przem ysłu K ray nasz ze  stanu 
biernego (ex statu passiv&), czego  się tern wię­
c e j  spodziewać n a leży , ile że  w ełna G alicyy-

*) Na stronnicy 226 p ie rw sze j części dzieła sw oiego; 
S t a t i s t i k  d e s  K o n i g r e i c h s  U n g a r n ;  dru­
kow anego w  Budzie r .  1809. Pisze o n , źe n a  
•rachunek Skarbu Cesarskiego w yprow adzono r .  
i8o2ge 6784 cetnarow  k rzysz la ło w cy  saletry  
do A u s t r y i ,  a około  276 cetnarow  w  tablicz­
kach  do G a l i c y i ,  zapew ne dla użytku A pte­
k a rzy .

)<3
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isks iest przednią, i  co raz w ięcey sz lach e tn ie j' 
szyeh gniazd ow iec przybyw a.

D rzew o Galieyyskie spławiano na D  n ie -  
# t r z e  aż w  okolice O d e s s y ;  dośw iadczenie 
ło  nie ź le  się u dało;- posyłane iu ż także d e  
O dessy piew o Angielskie warzone w  G a l i c y i ;  
te  i  podobne początki m ogłyby się w  przyszłe 
ści stać znakom item i i  otw orzyć zarobkow i no­
w o ź r ó d ł a g d y b y  zwrócono- na nie taką uwa­
g ę  , na taką easłoguią. M ło d y, zdolny do 
przedsięw zięć kupiec--we L w o w i e ,  handlował 
roku zeszłego  (181 ogo) drzew em  d o  O d e s s y ,  
i  zyskał n a  tent. Gdy D n i e s t r  dotyka się 
zam ożnych W lasy okolic K a r p a  t o  w ,  w  któ­
ry c h  nie m ożna m ieć praw ie żadnego pożytku 
z  d rze w a , p rzeto  zasługuią one na baczenie. 
Z  R o s s y ą  prow adzi się także dosyć znaczny 
handel solą. W  M u l t a n a c h  k-ipoią chciw ie 
Galicyyskie sz k ło , że lazo  i  s k ó ry , coby bardzo 
d obrze było, gdybyśmy tylko szkła po nay w iększej 
części ż  C z e c h  nie sprowadzali. Tym czasem  

m oże u  nas w krótce ustać chęć posiadania 
s z k łi  Czeskiego ,  skoro tylko szlufowanie szkła 
w  hutach udoskonali .się i  upowszechni. C z e ­
c h y ,  M o r a w a  i  S z l a s k  A u s t r y a e k i  
b iorą wiele zboża z  G a l i c y  i ,  a za  to  dostar- 

. ezaią ięy w ie le  cienkiego- płótna ,, cienkiego 
su k n a , hazim irków  e t c . , gdy tymczasem grube 
płótno- Galicyyskie do G d a ń s k a  wychodzi. 
Na tym surowym  tow arze zyskuie w ię c e j ku­
p ie c  zagraniczny, gdyż kommissanci iego zaku- 
puią g o  w  m iejscu . N ie małą korzyść przyno­
si G a l i  c-y i  handel ranzytow y i  spedycyjny 
m iędzy R o s s y ą  i  N i e m c a m i .  Miasto B ro­
dy zbogaciło  się  w ie lce  w  ostatnich dziesięciu  
I ach. W ielorakie i  znakom ite b u d yn ki, które 
W tych dziesięciu leciech- w e  L w ow ie stanęły, 
są wyraźnym  dowodem  pom nażaiącego się d o­
brego' m ienia m ieszczan Lw ow skich ( p« nay- 
w iększey części N iem có w ) i  zatykaią usta tym 
niew dzięczn ikom , którzy  tak  głośno i  tak  n ie­
spraw iedliw ie na czasy nasze narzekaią.

C hęć do sztuki i  zarobku w zm ogła się 
w ie lce  w e  L w o w i e .  R obią u nas wszystkie 
gatunki instrum entów szczególnieyszey dobroci 
’  piękności *). R oboty stolarzy i  siodlarzy na­
szych ubiegaią się z  W iedeńskiem il (?) i w szę­
dzie, osobliw ie do R o s s y .i ,  rozsełanem i bywaia. 
Z a z d r o ś ć  c e c h o w a  ocknęła się - niestety I 
żyw o w e  L w o w i e .  R ząd powinienby użyć w szel­
kich , w  m ocy iego  będących śro d k ó w , aby ta 
zazdrość professyom nie szkodziła. D u ch  ten  
n ie  m oże brać przew agi aby ogó ł p rzez to

n ie  cierpiał. Im większa ws^ołum egalącyćh się  
lic z b a ,  tern większa iest gorliw ość i  tern szczę­
śliwsza Publiczność.

W  kopalniach solnych W i e l i c z k i ,  
R o c h n i - i  H a c z y k i  wydobywaią przeszło  mir 
Iiioo cetnarów  kam iennej s o l i ,  a w  dwudzie­
stu pięciu żupach G alicyjskich  w arzą iey przC-- 
szło 600,oed cetharów. Z  P o d g ó r z a  posy- 
łaią na tratw ach W i s ł ą  CO rok w iele soli ka­
mienney do P r u s ;  w ielka ie y  część idzie do 
W ę g i e r  i  do sąsiedzkich P ro w in c ji N iem iec­
k ich  Cesarstwa A u s t r y a c k i e g ó .  -D osyćnie­
czysta sól kamienna w  B  u k o w  i u używaną iest 
tylko dla bydła. S ó l warzoną w yw ożono d aw n iej 
często' w  zn akom itej' ilości do . Rossyi ; teraz 
nie taki iuż iest w y w ó z ,  gdyż Rossya b ierze 
ią na potrzebę swoią z  K r y m u  i  W o ł o ­
s z c z y z n y .

Należałoby się naybarazicy zaiąć w yrabia- 
niera tych r z e c z y , które całkiem  , lub po czę­
ści , z  innych P row in cyi Austryackich sprowa­
dzać musiemy. * L u b o  W  G a l i c y i  rodzi się 
w iele lnu i konopi; lubo w ychodzi *  niey za 
granicę w iele płótna prostego,- ża g lo w eg o , 1 
ptotna. do pakowania e t c . , p rzecićż sprowa- 
dzaią naywięcey cienkiego płótna z C z e c h  i  
ze  S z l ą s k . a  ,  .chociażby mało kosztowało zno- 
iu ulepszenie w e  własnym Kraiu roboty cien­
kich  p łó c ie n , któreby przyn ajm n iej na w łasne 
potrzeby wystarczyć m ogły. Głównym środkiem 
d o  tego celu byłóby t o , gdyby Szlachta G ali- 
cyyska zw ró ciła  uwagę swoią na płody sw oy-
sfeie i  ta k o w e  za m iło w a ła *

T o ż samo pow iedzieć można o towarach- 
wełnianych. W  B i a f g y  i  w  Z a ł o s c a c h  * )  
wyrabiaią najcień sze sukna , kazrmirski etc. 
N ie wystarczają one iednakże na w łasne po­
trzeby nasze.

j£a mało iesi ieszcze wG alicyi fabryk, kunszt 
m istrzów i  rzem ieślników. Massa ludności skła­
da się z  w ieśniaków , którzy dla swey niewia- 
domości i  nieokrzesauia połow y tego  nie czy­
nią , coby uczynić m ogli.

O p ró cz L w o w a  mało iest m iast, w  k tó - 
ryęhby kwitnąc m ógł przem ysł.

W  miastach na .prow in cji są nieliczni i 
m ało zdatni rzem ieślnicy ; liczba ich  powięk­
sza się atoli co-rok . T ak było w  G a l i c y i  ro ­
ku i8o8go m ieszczan, rzem ieślników i kunst-* 
m istrzów 15,13a ,  a roku 181 ogo >6,523 ,  za­
tem  o  1 3q i w ięcey. (Ohaczyi N*  55. - Gazety 
Lwtowskiey z- yoht 181 igo )

• • {  Dalszy ciqg nastąpi. )

*) S c h i l l e r ,  C o b e l ,  Z n u n c r  i  W e l k e  nazy- *) Fabryka Załoziceka po_ śmierci Hrabiego M i ą -  
' waią się■ Lwowscy fabrykanci instrumentów. e jsyń śk ieg®  znaesme.podupadła.


